Jak drzewo figowe owoc

Przed laty przestało rodzić,

Dziś ludzi moc jednakowo

Na bezowocność się godzi.

Czekasz w Swej cierpliwości

Mój Boże, aż zrodzą plony.

Z miłości, a nie z litości

Nie wytniesz drzew ususzonych.

Lecz każde z ojcowską troską

Tym czulej chcesz pielęgnować,

By kiedyś z Twą Łaską Boską

Ich owoc można skosztować.

Choć ścieżka życia mnie wiedzie

Bożymi drogowskazami,

Jednak nie mogę powiedzieć,

Bym szedł Twoimi ścieżkami.

Zbyt często z tych dróżek zbaczam,

Czasami niewielkim gestem;

Obwiniam, a nie przebaczam

I miłosierny nie jestem.

Za złych podszeptów namową

Narażam się na błąkanie;

Raz tylko myślą, raz mową,

Uczynkiem czy zaniedbaniem.

Lecz czekasz, Boże, cierpliwie,

Nie dasz na dobre zabłądzić.

Wskazujesz drogę życzliwie, 

Bo miłość Twa wszędy rządzi.

